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ZADA WKI Z LALKA. 

,. , 
O b r a z e k I. 

\ 

Wandzia znajduje lalkę. 

Mamo, co mi dasz jutL'o Ila wi~
zauie '? bo mama mówiła, że jutl'o nowy 
rok. - :Moje dziecię, rzekła matka, uie
grzeczllie o to Jł1llie pytać, 'V;azallie daje 
sie osobie w dl.iell imieuin lulG"ll'odzin: . 

( . 
lIa lIowy l'ok uikt uikoJllu_~j~zm~a IIj~ daje, 
&-de~lOln gl·ze.Qzllym 4~ji. się zi~bawki 1-
luue l)odarLluki; a to ll~gl'zeczllic, jeżeli 
dzieci lIaprzód py(;aj~ i chc~ wiedzieć, co 
1111 da mama, Ja ciehie uie pytam, jakie mi 
po~wiesz lIa powillszowallie wiel'szyki, 
których llauczyłaś si? zapewue dla liwie 
lla lIowy rok, Prawua, że ci wstyd? bo 
trzeba zawsze jak uajściślejsz~ w tym 
w·zględzie zachowywać tajemuicę, i uie 
być tak cieka,Y~, Ach mamciu! co-

1 ~:< 
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byto było dla umie za szczęscJe, gdyby 
mi mama dała laf,,! - - Wandziu,. 
przerwała matka surowo; to jeszcze 
lIiegrzeczlliej objawiać swe checi, uii 

d 
. ( 

za awac pytauia, -
Przecież Waudżia suszyła, sobie 

główkę, chc\lc się domyśleć,jaJdodmamy 
dostallie podaruuek, Najpierwsze dzie
cillue cacka już j'ł uudzt, a jeszcze uie 
podskoczyła w latach, aby j'ł zaj'łć mo-
głv ksiażki lub r6żne zabawki dl'Ukowalle . ( 

Ila nowy rok, i illlle uroczystości z ltcz-
. lH~mi i ładnemi obrazkami. 

Nakouiec tak gOl''łCO Żtdane jutr(} 
przyszło, i Jlowy rok zabłysll~ł. Waudzia, 
niecierpliwa w.5tała 1J\'zed w:5cbodem Sl011-
ca, obudzi~a sama uozorczyuię, aby się
ubrać uatychllli,ast, Napróżno j~j siara, 
}lrzekłada, że jeszcze uoc, że tatko i ma
Jłla wl'óchvszy wczoraj bardzo pOŹllO z 
od widziu, spi~ jeszcze; Walldzia już się
llbl'ała, już poleciała w o~jęcia rodziców. 
Je braciszek Zygmuś i siostrzyczka Ja-

5 
dwisia podobllym przejete zapałem, ra-
zem z uia pobiegły. ( 

P 
, ( 

aJlstwo KI'zyccy, szczcśliwi mał-
żOllkowie, szczęśliwi rodzice(, uściskali 
swe dziatki z l'adościa, Dziatki w ullie
sielliu rozkoszy zap~lI1uia1y powiedzieć 
rodzicom powillszowauia wiel'szami, któ
re uapisał nauczyciel polskiego języka 
dla wszystkich dzieci wiuszluacych świat, 
urodzin i. t, p, « . 

~V~zys(kie iroje dziatki odebrały od 
rodzlCOw poual'uueczki, co się im IJodobać 
łlIogly, Zygmuś otl'zyllutł }{siażeczke 
bat'dzo ładnie oprawll~ ze ślicz~I(~l1Ii o: 
~1'~zkalł1i, Ja~wisia podskoczyh z rado
S CI, dostawsz)r od mamy także ksiażke 
z rycillami, Waudziaodebrala także c:'lck~ 
dziecitlIle, i iak uiellli byla zachw)'colla 
że zapoJlluiała o lalce, której tak g'orac~ 
. dł' ( Zt a a wcz0r~, -

n.allek lloweg .. I'oku aż do objadu prze
szedŁ Ha zimuych odwidzjuacll, które sa 
", ( 

JitaWIC zawsze pallszczyzu~ dla tych, co 



6 
. je cZYlłit i co odbicrnj~, Aż przed samym 

objadem, kiedy się zakollczyły te odwi
dziJlY, ożyła zwyczajua w rodziuie we
sołość, Dzieciom kazaJlo pój~ć do sweg() 
]lokaju, i w pi'(kJli~jsze ubrać się sukieuki. 
Jakież było Walldzi zadziwieuie, kiedy 
wszedłszy do s"vego pokoiku, lljrzal'a ua 
swem łóżeczku małeMu\' leż;te::l., mało C() ( « 
od siebie JIllliejszt dziewczYJleezkę, ale 
wyslllnkl~jszej kibici, i pl'ześliczllie u
bl'all1-' Jej pi~klJa z jasllemi wIoskami g1ó
weczka, miękko ~poczywała lla ])odu
szeczee; zdawala się być USl)ioll<;t, Wall
dzia zbłiżyla się do swego gośeia i szła 
cielIo lIa palcach, :l by go nic obudzić, 

Pl'zypatl'zywszy się radośuie temu lu
bemu stworzellill, domyśliła się zaraz 
Wandzia, że mama zadosyć llczyniła jćj 
lIajmilszym życzeniom, }ll'zcsyh1ję-C .i~j 
u IJI'agllioll i( lalkę, 'fI'HdIlO opisać uniesieJlie 
radości szczęśliwej dziewczyuki; brala 
j~ Jla ręce, śmiała ~ię, skakała, ślliewala, 
i JIIÓ wita do siebie: 

o mój Boże! o mój Boże! 
Co za szczęście! coż być może 
:Milszego od mój laleczki! 
Co za ,śliczne sukieneczki! 
])rzy nićj będę czas mój tl'awić 
DzielI, noc, ciągle z nią się ba,;ić, 
Jak szczuplutka i zgrabniutka! 
C? za buzię ~a przyjemną! 
Nlepłac7., nlllJa ty milutka. 
TLI szczęśliwa będziesz zemlJą 
1\ly się z sobą pokochalllY, ' 
Bo ja dotąd nic milszego, 
Nic nau ciebie łaunićjszcgo 
Nie odebrałam od mamy. 

ObrazckIr. 
U b i enl1.li e l a lId, 
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Nazajutrz \i\Taudzia. Jlie wsIała tak 
wc~e~lIje jak wczoraj, Uciecha z posia
dama. t~k wykwilltJJcj laUd uje dała jej 
zlllr~zyc ~ka: aż bardzo 110ŹJlO w BOCy; 
J1~US~a~H, WJ9C Ji( (Oli raz obudzić dozorczy
m; l Ja wyzIJalll, że WaJlclzia obudziła 
się zacJJJ/llll'ZOJJa i Jlieco JlUdlla, co uie 
banlzo zdobiło j6j ładlla twa;'zyczke. 
M ' b ' ( ( ozc y Jeszcze i płak~ła, i była za to 
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połajan~, gdyby przetarłszy sobie kilka 
razy oczeta uie rzuciła ich szcześciem 

( ( 

ua spoczywaj~c~ obok siebie lalkę. Na 
teu widok uśmiechuęła się i zapomuia
wszy swych JlIalellkich S II lU tków , za
l,ragn~ła się z lalk~ bawić. Lecz jej do
zorczyui dać uie chciała, aż dopóki Wau
dzia uie była u braHa. Znowu sie dzie-

( ( 

wczyuka zaczęła guiewać; ale gdy jej 
zagl·ożollO orlebrauiemlalki, musiała więc 
być posłuszll~ i żwawiej sie ubierała jak 
kiedykolwiek. ( 

Po pacierzu, ucałowawszy raczki 
lllamy i tatka, Wandzia wróciła z J~dwi
si~ do sypialuego pokoiku, i już się mo
gła dO'woli cieszyć swoj~ kocball~ Liii; 
takie dała imie swel lalce. Nuż sie z uia 

(J « 
obie dziewczeta hawić! brać ja na rece ! 
j obracać ua l~óżlle strouy! W~lldzia( uie 
posiadaj',lc się z radości, uieskOllczoue
lIIi obsypywałaj',l pochwałami: 

Patrz Jadwisiu na te oczki, 
Na tQ buzi\! , na te loczki; 

Co za figlarne oczęta! 
I te pulchniutkie rączęta! 
Prawua że łallna i zgrabna? 
Lecz to uie uość że powabna; 
Będzie ona miała cnoty, 
Dobroć serca i przymioty. 
Te zalety zdobiąc kogo, 
Niguy starzeć się nie mogą, 
A najpiQkniejsza uroua 
Nie może być zawsze młolla. 

9 

Jadwisia wzieła llotem lalke IJa rece " ( « 
a Wandzia przypatruj',lC się j~j z większ~ 
uwag~, postrzegła, że jej sukieuka, a 
osobliwie szalik mocno były pomięte. -
Ach Jadwisiu, rzekła, trzeba jakoś po
rz~duiej ubmć Jualeilkę. Pat,·z, teu ga
zowy szalik całkiem jest zabrudzollY; 
trzeba jej dać albo zrobić iuny czyściej
szy. Oj oj! twój mopsik MUl"cio ska
cze wci~ż za tob~, pilmu aby uie podarł 
sukieJlki mojej Lili! Jakże mi żal, że uie 
umiem szyć jak ty, moja Lili lJięklliejby 
wygl~dała. -

Jadwisia podjcła sie z ochota zado-, . « ( 
syc uczYJlić życzeuiom Waudzi. Oddała 
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jej lalkę, nici i wszystko, czego było 
potrzeba, wróciła do 'Vaudzi, i lalka 
stała się Wkl"ótce pjęklliejsz~, świeższ~ 
i wykwiIltuiejsz~, lJiż jak wyszła z r1k 
lllodlliarki. 

Jakże ty szczęśliwa Jadwisiu, żeś 
starsza odeuwie! ty wyrabiasz igielkę. 
tak zręczuie aż miło. Doprawdy, że 
mama dobrze zrobHa, że mi dała to, 
czegom sobie życzyła I1ajmocniej! Ja lIie 
bede sic lenić ipróżllować, i spodzićwam 

( ( , 
się, że za tydzieil będę już umiała tyle, 
że sama dla Lili 11SZyję codziełll)~ su
kieJJk9' Prawda że uie trzeba, aby moja 
J.Jili szarzała tak cOfhiell swej piękuej 
sukiellki'? -

Paui Krzycka weszła w tej chwili 
do ich pokoju, i usłyszawszy te ostatllie 
słowa, rzekła z uśmiecllclIl: - Miło 
mi dziatki, że już macie wyobrażenie 
POl"zadku i oszczcdllOści. Ciesze sic z 

( ( ( ( 

tego mOCJlO. ZapewJJie uie zecllCecie IHt-

śladować te małe nadeta HelJ1"y~sie, któ-
( ( ,( ( 
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ra ciagle wySLcplljac w ozdobnycli swych 
( « l . 

strojach, zuiweczyła wkrótce wszyst u~ 
swe sukieuki. -

Ach mamo, powiedziała Jadwisia, 
przypomilJam sobie, żem słyszała kiedyś 
o tej ładllej paJlieuce, która pl"zecież jest 
jeszcze dzieckiem, choć już ma dwuua
sty rok. Jakieto było jej udręczenie, kie
dy ja w IJl"osiej płócjelJlH~j sukience wpro
walzoJlo do pyszuego saloJlu, we środek 
świetnego zgromadzeuia! -

A tojak było'? - zapytała Waudzia. 
- To tak było, odpowie Jadwisia" Kie
dy mama Hemysi dok~dsiś Ha kilka ty
godni odjechała, Hemysia została w do
mu z ojcem, który j~ ubóstwia i uie uwa
ża Jla żadlle jej il"Zpjotostwa. PalIIJa HeIl
ryka miała właśllie siedlll wspauiałych 
sukieJl. Nie dośćże dla lJiej było wzi~ść 
lIa sic jedllę codziemlie przez cały ty
ozień? ale paJJieuka co lubi biegać, la
tać, uie uważać ua SllkieJlki, a kijka 
l'azy ilU dzielI się przebierać, za dwie 
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niedziele ze swych sukienek porobiła sa
me plamy i dziury. W tern przyjeżdza 
mama; możesz s~dzić, jak się gniewała. 
Ojciec, ci~gIe zajęty gospodarstwem i 
sprawami, uie widział trzpiotostwa pa
nieuki, i guiewał się także ua ni')- okrutnie. 
Wtedy ua ukaranie jej szkodliwej wy
kwilItuości, rodzice umyślili wprowadzić 
j~ do pewuej sali, Ha środek zebl'allych 
gości, i to w sllkiellce wprawdzie czy
stej, ale z bardzo grubego szarego płótlJa. 
HeJlrysia we lzach i rozpaczy powie
działa, że lIie przeżyje Lak dotkliwej zlJie
wagi. Ale uic uie pomogły jej łzy i obie
tllice poprawy; wprowadzouo j~ w ta
kim stWjll do obcego domu, gdzie na jej 
SZcz\~ście uie znajdowali si? spod:t.iewaui 
goście. 

A może to llIama chciała tylko J1a
stL'aszyć Hellrysię, rzekła -VVaudzia figlar
uie, i zaprowadziła j~ umyśluie do ta
kiego do Iłł U , gdzie wiedziała., że uie 
trzeba bardzo ładllych sukiellek. 
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Dyć może, odpowied~iała Jadwisia~ 

ale gdybym ja miała maleńk~ córeczkę 
tak t.rzpioialsk~, jabym jej lIie darowała, 
naznaczyłahym jej dobr~ pokutę. 

o b r a z e k m. 
L a l k a z a c z y n a c h o d z i ć. 

PaJ'lstwo K,'zyccy uje byli tego duia 
u siebie Ha śuiadalJiu, ale byli zaprosze
Hi do domu swych przyjació-ł, i zosta
wHi dzieci w domu. Zygmusia i Jadwi
się posłali do ciotki; iWalldzia mogła 
z uimi pójść, ale wolała się bawić lalk~. 

])zieci zabawkom swoim, cackom, 
lalkom prz'ypuszczaj~ swe skłolllJości, 
sw~ wolę j potrzeby, i uważ:ti~c je pra
wie jako żyj~ce istoty, cbc~ aby czyuiły 
to, co same czyui~, Wandzi tedy przy
szło do głowy, uczyć sw~ laJkę cho
dzić. Nie mówię, że Waudzia ułożyła 
sobie w głowie, aby jej lalka stawiała 
prawdziwe kroki, ale jf~ pod rękami 
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podpasała różow~ wst~żk~, jako prze
pask~, i tak j~ prowadziła po ścieszce 
ogL'odu; podnosiła i spuszcza~a ja po 
wschodach wiodacych ua ładlla mUJ·'awe. 
M "n' (łł ( , oJ oze! zawo a a czule w zachwv-
ceuiu: w 

Jak się cieszy czuła mama, 
Kieuy uzićcię jćj nauobne, 
Córka, bez p,'zepaski, sama 
Stawia ku nićj kroczki llrobne! 
Liii, ja dziś twoja marua! 
Jakież będzie szczęście moje, 
Guy cię zakołyszę sama, 
I twe płacze uspokoję! 

Idź, idź, mówiła do niej Wandzia, 
prowadz~c j{1 JJa pasku. Idź, i to pręd.ko, 
abyś potem dobrzejadła. ZaL'az pójdziem 
na śuiadauie. Nikogo uiema w domu, tyl
ko my same, J'a cie bede IJ!'zvimować i , • « ( .J 

karmie, dani ci wybornej herbaty, któr~ 
mallla tatkowi dała na wiazauie. Bo tatko 
lubi herbate. ( , 

Rozmawiaj~e (ak Waudzia z lalk~, 
przechodziła uieuważuie obok drze'wka, 

15 
l suknia lalki zaczepiwszy się, pękła, i 
zrobiła się w uiej wielka dziura. Któż 
może opisać pL'zerażenie Wandzi! -
Pauieuko, rzekła do uiej StIL·owo: na coś 
rozdarła swoie sukieuke'? dałam ci pie-J( ( ( 

kIJa sukienke na to. abyś J'a zuiweczyła '? 
( ( ł • ( 

jeżelijcszcze drugi raz poch'zesz sukienkę, 
to weźmiesz rózeczka. -

( 

Ale wkrótce upamiętawszy się, u-
czuła 'Valldzia" że jej guiew był uie ua 
miejscu. - Coż witJllO biedne stworze
lIie'? zawołała: za co je łaję'? ouo uie 
widzi, uje słyszy; ja, sama sobie mjeć 
powiuuam za złe, jeżeli się jej zdaL'zy 
jaki PL'zYI)adek: ja lIa to jestem, aby 
Jej piinować, aby j~ prowadzić. A wre
szcie 11 ie powinnam dla uiej llyĆ zł~, bo 
i marna wpodobuym wypadku uje jest zł~ 
dla IIl11ie. Ja mam oczy i widze dokac[ . , ( 

idę, mam uszy, i wszystko słyszę; a mo-
ja biedua lalka uie może aui widzieć, aui 
słyszeć. Zacożcm j? wyłajała'? Co za 
szkoda, że w sklepach ule m1i{1 lalek 
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żyj~cych lIa przedaż! .•. Ale możeby uie 
chciały słuchać ... jak i Illllie to się zdarza 
czasem ... -

Wandzia pogodziła się ze sw~ Ialk~, 
wzięła j~ na kolaua, i IJrzypatrywała się 
ze strachem rozdal'tej sukience, bo się 
więcej jak lla cal rozpruła. Przyszło jej 
pierwej na myśl, spi~ć j~ cieukiemi s~pi
leczkami; ale pOlej wolała użyć pomocy 
swej dozorczyui, któt'a Zl"ęczuie sl.lkien
kę lalki uaprawHa, i do pierwszego przy
wt·óciła stauu. 

o b r a z c]{ IV. 
S ,li a d a n i e l (LI H. 

Moja lubko, rzekła \Vaudzia do 
dozorczyni, wiesz, że mi pozwoliła JIlama 
jeść sam ua sam śuiadauie z Jl1oj~ LiIi ; 
czy gotowe'? - Gotowe, odpowiedzia
ła stara, Jadwisia zostawiła d~a was 
het'baty w )lerbatuiku. -

Czy dla uas dwóch wystat·czy? za-

• 
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pytała Waudzia. - Siara się rozśmiała z 
tak szczerego zapytauia, llakryła stolik, 
dała lICI'balę i wyszła do gospodal'stwa. 

'Walldzia usiadła przy stoliku, wzi~
wszy Jalk9 ]la kolaIla. Przed IJi{l, i IJa 
ziemi leżał koszyk z illlH~Jllijej zaba'wka
mi, ale olla w tej ch'",ili JIIyślała tylko o 
jeduój. 

Waudzia SWOi a raczka wzieła her-'-'( ( ( ( 

batuiczkę, JJalała dwie filiżalJki, i wło-
żyła w ]lie cukru, gdyż stara zostawiła 
jej do woli wszystkiego. - No, moja 
Liii, rzekła VVaudzia z radości{l; llO, pij 
ze swojej fiHżallki, hoś jeszcze uie tak 
słuszua, abyś 80bie maczała sucharki. 
Ale czemu buzi ]lie ołworzysz'? czego ua. 
muie patrzysz tak wielkiemi oczyma'? -

Co'? - zawołamoże JliejedIJazJII >ich 
młodych czytelniczek, - ta Waudzia, 
kióram miała za l'ozsadlla, takJ'est uiel'o-

( ( ( 

ZUJlllla, jż s~dzi w swej prostocie, że 
iiglll'ka z kartoIlu może pić albo jeść '? 

O Ide! zapewlle tak Olla uie s{ldzi: 
2 

• 
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ale jużem powiedział, że to jest zabawka, 
i że Waudzi podobało się postępować tak 
ze swoj~ la]k<;t, jak gdyby pestępowala 
z młodszem od siehie dzieckiem. 

Jednak to j~ rozguiewało, że Liii ust 
uie otwiera, gdyż j~ c]lciała llakal'JIIić 
kOllieczuie. Jakże sobie poczęła Wandzia? 
oto, dawaJa jedllę łyżeczkę berbaty lalce, 
a drllglf sobie. - Lalce'? znowu mi ktoś 
przerwie: coż to'? zawsze ten sam bł~d, 
za wsze to sa1llo! -

Tak jest: W~tlld~ia dawała lIa pl'ze
miallę po łyżeczce llerbaty lalce i sobie: 
słyszała jak jej O}wvi7jadauo pewn~ tea
tl'alll~ sccnę, w której Al']ekill, lJOcie
szaj~c się podczas uiebytuości swojej ko
cbauki, ubrał słomiallego bałwana w po
dobJle jćj Bukuie i stroje, i jadł z uim ra
zem wieczerzę; dawał JIIuiemauej swej 
koehauce jeść i pić, ale sam za siebie i 
za lIi~ jadł i pił. Otóż tak czyuita j lIasza 
Wandzia, ale tak zgrabllie i ochędożlIie,. 
że alli jedna kropelka Jlerbaty uie padła 

H) 
na jej 8ukiell kę, aui na lalkę; podzielHa 
nawet IWl'batę na dwie doskonałe poło
wy. Gdy już kOllczyła swoJ'c uczte we-

t ( t' 
szła do POkOjll paui Krzyc1ut, i uśmiała 
się. Zpo~wójlJego ślliadallia swojćj Wau
dzI. USIadłszy }Jotem przy stoliku, py_ 
taJa sV\Tej córeczki, czyliby śuiadajac z 
jak~ ze swoich pl'zyjaciołek, była( tak 
sprawiedJjw.~ w dziale; Walldzia na to 
stauowczej lIie dała odpowiedzi. 

A teraz, kiedyś już zjadła swe śuia
dauie, opowiem ci zaarzeIJie, prawdzi
we zdal'zeuie, co sie przytrafiło lliedawllO 
dzieciolll, które zll'asz. ~ To cie J/allCzy' 
. . ł]' ł ' (, ze zar o (1 wasIlem swem żar10ctwem sa 
często llkal'alle. ( 

C lt Y li i o n e ś n i a d a n i e. 

Zobaczysz tli wkrótce dzieci palla 
Sędziego, Gucia, \iVacia i Anielkc. Je
żeli oUlllowa uie jest wad~, p()wi~m ci 
wszystko, co OlIich gadaj?- ludzie, u 

2 ~;*" 
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których lIieznośnemi się stały; tak je 
popsuli rodzice. 

Przeszlej jesielli, w bardzo pj9kll~ 

Pogode pan Sedzia z ŻOUfl. i dziećmi był 
( .. ( , 

zaproszolly ua cały dzicll o milę do 
wiejskiego p"zyjacielskiego domu. Cze
kały tam ua goście wybome owoce, 
brzoskwinie, ciasteczka, i to miało być lIa 
ślliadallie. Nie chciał pau Sędzia, aby dzie
ci wyjeżdzały na czczo, uic lIiejadłszy, ale 
też lIie chciał, aby się jak zazwyczaj 
objadły, lękaj~c się bal'dziej o ich zdrowie, 
niż aby llie smakowało illl3lliadallie. Pole
cił więc żonie, aby im dała tylko po małej 
krumce chleba i po kilka gl·uszek. Zja
dły to dzieci o ósmej godzinie zralla. Prze
cież uadzieja obfitszego śniadauia u:,. 
przeszkoilzila . malym żal'łoczkolll uska 
rzać się \la szczuply zasiłek: bo miały 
zwyczaj, dobl'ze co rano ualadować żoł~
dek, wszystko lIa ślliadallie zJllieść ze 
stołu, gdyż w tym dOJllu objad zwykle 
dawano o czwartej godzinie. Kiedy Gu-
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cio i 'Vacio zjedli swój chleb i gnlszki, 
krzyczeli, że chcC}- jeść; ojciec był lIieu
błagally, lecz matka dała im jeszcze po 
kl'uJllce chleba z kOllfitlll'ami. 

Czy myślisz Wandziu, że na tem 
przestali? o, lIie! jeszcze byli głodui! 
ale już im lIic uie dalio. Pła1iali ze zło
ści, a zajęci tylko swemi żoł:;tdkami, za
ledwo dali się poubiel·ać. -

Pobrali pl'zecież sukiellki; i kiedy 
kilka osób do rodziców przysz.ło w odwi
dziJlY, zostali sami w p"zedpokoju, któ
ry służył za Jlokój jadall1Y. Nuż tedy 
przetl'z:;tsać wszystkie kC}-tki, aby co zua
Jeść do zjedzenia! Gucio staJ)~wszy na 
stołku, otwOI'zył góru~ szafkę, i postrzegł 
]la jeduej pułce ostatek WCZOnljSZej pie
czelli; braciszekjego i siosh'zyczka, przy
woł:U1i jego radoślJym krzykiem, przy
biegli, i we troje lIsiło·wali zaraz t.en ka
walek pieczeni opanować. 

Gucio został na stołku, Wacio do . 
niego się aż lla ramiona wdrapał, ale 
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jeszcze był za mały, aby dosięgll~ć ręk~ 
zdobyczy leż~cej ua uajwyższej pułce. 
Już mieli zauiechać pt'zedsięwzięcia, kie
dy Auielka dowcipniejsza podała "Ta_ 
ciowi laskę, Tell Ili~ przysllu~ł pieczeń 
aż na kraj pułki, i zrzucił j{t ua podłogę 
tak zręczllie, że półmisek, lIa którym 
leżała, Ide ruszył się z miejsca, Oba chłop
czyki skoczyli uatychmiast ze stołka, aż 
mało sobie karków uie połamali, W do
mu zaś wszyscy tak byli zajęci odjazdem, 
że lIie słyszeli łoskotu upad ~y~cej ua po
dłogę pieczeui, a małe żadoczki pod
uiosłszy j~, }Jodzielili pomiędzy siebie, i 
w oka mgnielliu pożarli, 

Ale zaledwic SkO{lCzyli zajadać 0-

slat.uie pieczclli k~ski, kiedy (Uciec i 
matka wyszli z salullu, i odprowadzali 
przybylych do siebie gości. Próżuo dzie
ci starały się uk,'yć; ojciec postrzegł 
uatycllluiast ich pomieszanie, uic im w tej 
chwili lIie mówił, ale pożegllawszy się 
z gośćmi, wr6cił do dzieci i zapytal, co 
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się lin Btało, mówi ac , że musiało sie 

( , ( 

jJll kouieczuie stać cos IJadzwyczajue-
go, Wypierały się llaprzód, ale szcz~
tki pieczeui i rozrzucoue po podłodze 
kości wydały ich sprawkę, Dzieci za
.'az w płacz! i zaczęly ojca pl'zepraszać ! 
Aie ojciec im zapowiedział, że za karę 
IIje pojad~ )Ja wieś, i że zostall~t w domu 
pod surowym Ilauczyciela dozorem. Ma
tka powtórzyła im to salllO, ale z Jllu,iej
sza SU1"owościa, A J' a uedac 1m miejscu 

( ( ( ( 

tych rodziców, tobym uie darowała t.ym 
małym obżaL"LuchvlIl i zostawiłabym iC]1 
w dOlllu. Ale Za!JeWlle wjększ~ dla uicb 
przygotowano pokutę. Palli Sędzina dała 
się poruszyć ich płaczem i lkaniem. i 
jeszcze uprosita męża, że cho{~ z tm
dllości~ pl'zebaczył tl'zem wiuowajcoll1, 

Zaczeła sie wiec dl'oga dosyć SlllU-
( ( ( 

tllie, Gucio, Wacio i Auiel ka JJic mieli 
t~j wesołości, któr{t sp,~a'v\'ia czyste su
mienie, Byli zasypielli i miJcz:.'-c siedzieli 
ua pl'zodzie po,vozn, Ich oczy llubrzmia-
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ły od łez, serca icb bolały, aż llako
lli ec już lliedaleko od kresu podróży, 
uczuli skutki swej lliewstrzcJtlięzliwości. 
Obżarstwo poł'lCZOJlC ze smutkiem ja
kiego doświadczali, spl'awiło im mOCIJ~ 
uiestJ'a.wlIość, tak, że lll'zelękli rodzice 
zaledwie w czas siauęli ua miejscu, aby 
im jakiś dać ratllllek. 

Otóż przepadło ich śłliadallie, owo
ce, jabłka, gl"Uszki, brzoskwiIlie, cia
steczka, wjnogTolla! Zamiast tycb przy
smaczków dawali o im same gorzkie 
lekarstwa: cały dzim'. leżeli zaJlllwieci 

( 

w pokoju, i uie bawili się wesoło ze 
·wszystkimi. 

To cię pOWillllO Waudz.iu llauczyć, 
abyś umiała powscif{gać swe chęci, słu
chajac rad swych rodziców, lepiej ldi 

( , 
ty doswiadczOllych. Ula czego czasem 
spl"Zeciwiaj';\- się twej woli '? dla czego za
brauiajf{ ci tego co ty lnasz za dob"e '? bo 
wiedz~, że ci to lub owo zaszkodzi, i 
pragll'(t jedynie, aby ci było dobrze. 'rwój 

tatko i mama sa na1szcześliwsi, 
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kiedy 
( ;) ( 

cie widza wesoła i śmie1aca sie, a musza ( ( ( J( I. ( ( 

mieć ba"dzo ważue powody, k.iedy lItU-

sz'(t widzieć, jak ty płaczesz. 
Paui Krzycka odeszła z pokoju, i zo

stawiła "\rVaudzie z lalka, a odchodzac « ( 
kazała jej powiedzieć Zygmusiowi, jeśli 
uadejdzie, bajeczkę, któl'ej się l~auczyła. 

Niebawem przyszedł Zygmuś ci?gu'(tc 
za sob';\- starego psa, co pilnował dzic
dziilCa. -

Po co tu do pokoju cj~glliesz za llogi 
tego starego psa'? rzekła Walldzia glJie
waj '(t c się, że jej Zygmuś przerwal ma
leillde rozmyślalJie, pochodz~ce z powie
ści o dzieciach Palli Sędziuy. - Czemu 
1y ]Iie idziesz do nauki'? ty zawsze uda
jesz żeś chory, a zostajesz w domu, bie
gasz, swawolisz j JnIde IJrzeszkadzasz! 
Do czego ci tell stary pies! tyś go wzi~ł, 
bo mały Mureio pobiegł za dozorczy
ui';\-; to piękna myśl, uczyć psa robić ka
rabinem! -
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Cóż wtedy Zygmuś robił, jak go sio
strzyczka łajała? ćwikal starego psa, 
stróża, pręcikiem, postawił go na d wócJt 
tyluych łapach, włożył JllU ua głowę 
swój kapelusz, a W przeduie łapy dał 
swój karabilłek, kazał stać pl·OSto i ta,k 
go JIlusz(rował. "\tVaudzia rozu lIliej'cic 1110-

ralue zuaczellie lIastępujifcej bajeczki, 
powjedziała jif braciszkowi, jak jej za
leciła mama. powló/·zyła j~ bez omyłki, 
i ta bajeczka, c1lOciażjeduostajuym trochę 
powiedzialła głosellI, ia.kie ua Zyglllusin 
zrobiła wrażelłie, że już poźuiej uie szukał 
}Jozoru, aby uie jJójść do nauki. 

Dwa psy i chłopczyk. 

(Oajka.) 

J)wa psy, Kurta i Bukict iyły w jeunym dworze, 
Ojciec i syn, ten i ów służbą sit( zabawiał: 
Kurta nicuk i prostak, w po;'.nćj lat swych porze 
Pilnował tylko bramy, i dobrze sir: sprawiał, 
Był to Cerbel' dla łotrów! ale że był stat'y, 
Często mu było wolno grzać w kuchni swe .boki. 
Bukiet zaś, mlotly, zwinny, swawolny bez mlal'y. 
Dowcipny, zawsze wesół, zawsze biegłwpollskoki. 

Jui to sztucznie, nie po prostu 
Skakał przez kij potlstawiony. 
To się w l'zćkę rwcał z mostu, 
I uziwił tłum zagapiony: 
To znów leżał jak nieżywy , 
Spuszczał uszy, oczy mrl1ży~, 
Nagle w sl~okach ~\Vorz'ył UZl\vy, 
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I jak Jllopslł{ stał, l. sluzył.. . I 
Słowem, małpa tak smu~sznych me umlC wy

krętów: 
Kllmuż Bukiet był winicn tak wicie talentow'? 

Swawolnemu Auasio wi 
Gospodarskiemu synkowi. 

Zywy Auaś, we wszystkie zdolności bogaty, 
Ci>,"le siQ tylko bawił i swawolił, 

"'Natł książką się nie mozolił, 
Choć mu się ósmćj wiosny uśmićchały kwiaty. 

Rad, ie Bukieta tylu sztuk wyuczył, 
Chciał jeszcze uczyć Kurtę, co się Ual'l110 włó-

czył: 

- AIla! zawołał: cJlOU~ tu mój kochany, 
Dosyć już leżćć i darmo się tuczyć, 
Będziesz żołnierzem. - P l'zywlókł go tło sciany, 
Przyparł, ustawił, a z prQcikiem w dłoni, 
lV łapy dał strzelbę, kapelusz na głowę; , 
- N o, przyjacielu! stój! baczność! UO brolll!
Kurta z początku baczny na pl'zemowę 
TI'zymał się prosto na orężu wsparty 
Jak iOlnierz, gotów b6j toczyć otwarty. 
Lccz nagle tylne łapy słu~yć mu nie ehciały, 
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Stary pies wbrew rozlmzom zsunął się w !lół 

cały. 
A!laś 0'0 stawia na nogi; 
Próżn~ gro;f,by i przestrogi! 
Sto razy pies u~tawja,lI~ 
Zawsze się chylI uo selUny, 
Zawsze na ziemię upada. 

. - Co za nieuk! próżna rada! 
Trzeba się wziąść uo kija .• n?! słuchaj rehucie! 

'Vnct obudzę twoje czucie! 
Kij potłukę na twćj gło~,ie .... ~ - . , 

- Bij mnie, zabij panicz~, b!~!l~y p!es Ollp?\VIC, 
Darmo; nauka y.e mną n~e pOJllzlC CI sporzcJ. 
Nic bij filnic : nicch mÓJ przykład oczy Ct o-

tworzy! 
"'tcdy czas !lo' nauki, gdy mł?dość się ~m,ieje, 
Ten się nic nic nauczy, kto Się zestarzeJe. -

o b r a z ck V. 
Lalkę kładą spać. 

Pmlslwo Krzyccy mieli tego uuia 
wiele gości na objedzie. Wieczorem ~e
bl'ali sj<; wszyscy przy Slolikach w wIel
kiej kOllluacie. Jedl1i grali W sza~lly, 
drudzy w karty, w bostona, w WIsta 
i t. p. Młode pal1iel1eczki poszly do osobne
go pokoju) i oddały się dzieciuuym zaba-
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którzy choć dosyć majętni, nie chcieujej 
wyższego llad swój stan dawać wycho
wauia; lecz też ze wszystkich lekcyj 
swej młodej pl'zyjaciołki. Ukryta że tak 
powiem, za ramieniem nauczyciela, na
uczyła się igl'aj<tC, gramatyki, jeografii, 
historyj, i t. p. 

Smutny wypadek pokłócił obie siostry 
mleczne z llieutulonym żalem WalercL 

Pau Kwieciński oddawlla w podróży, 
właśnie w tych dlliach miał powrócić. 
Żona chc<tc go uczcić, sprosiła do swe
go zamku wszystkich swych krewnych 
i przyjacioł na bal w dzień wyzlłaczOlly. 
Wiedziała, że z sobę. miał przywieść mło
dego podt'óżuika z Pozllallskiego. Paui 
Kwiecjńska skrycie sobie życzyła, aby 
jej córka Hortenzyja okazała się oczom 

f ż{l-dauego a bogatego gościa we wszy
stkich swych wdziękach i zaletach; po
jechała wprzódy umyśluie do Lwowa, 
przejl'zała wszystkie składy modlliarek i 
uakupiła JI1l1óstwO niepotrzebuych ko-

3 
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sztowności, które pokazuj{t bogactwo, 
ale nie lladaj{t piękuości, a. tern muiej 
zastępuj{t brak prawdziwych zalet u
mysłu i serca. 

Walercia miała być na tym balu, ma
tka jej była o tern uwiadomiona. Poczci
wa dzierzawczyui kazała dla niej z tej 
okolicznośći skromna uszyć sukienke i 

( ( 

fartuszek muszliuowy z kwiatami. Nie 
fryzyjeL' ubierał symetryczuie jej głowę, 
ale matka sama ułożyła jej naturalnie 
włosy i przeplotła je bławatkami. Nim 
posłała córkę do zamku, zbiegły się jej 
s{tsiadki i jednomyślnie okrzyczały, że 
Walercia jest hoża. 

Walercia miała wówczas pietnaście 
lat, i truduo było os{tdzić, co w niej było 
piękniejszego, czy twarz, czy kibić. 
'Wsiadła tedy w mał{t doroszkę z napo
mnieuiclll matki, aby nie pomięła sukui, 
i z jeduyrn starym ~łuż{tcym pojechała 
do zamku. 

Spoźlliła się nieco; uie umyślnie, ale 
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przypadkiem. Droga zła spoźniła bieg 
doroszki. Lecz kiedy jako anioł weszła 
do sali, oczy wszystkich zwróciły sie 
ku llj~j . Zalękuioua w pierwszej chwili~ 
~zukała oczyma swej dawll~j pryjaciołki, 
i zaled,vie j{t wyualazła, tak była oślepio
na blaskiem przcpychu i s iL'oj ów , jakie 
lśuily Ha pięknych przybyłych damach. 

Hortenzyja zarumieniła się postt'zegł
s~y Walerci.ę. Zimuo j{t przywitała i 
me mogła SIę wstrzymać, aby jej uie 
powj~dzieć do ucha, że jej matka jest 
bardzo ogL'aniczoua, kiedy ja do 0TOlla 
t l ' . ( b 
Y U gOSCl wysłała wtem prostaezem 

wiejskiem ubraniu. 
- I dla czegoż, rzekła z niecIlecia, 

m~tk~ ,t.woj~ lIie Zl'zu~iła z cieLie P~'zj
naJ mUl eJ dZ1S tych wiesniaczych stL'Ojów '? 
Gdybyś przyjechala wcześuiej, tobym ci 
dała JIloj9 różow{t suJtIJi9 z prze~złego 
roku, co jeszcze bardzo dobrze wygla-
da , jak nowa. - ( 

Matka moja, odL'zekła Walercia, 
3 -l;~ 
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nie chce, abym w tym względzie była na 
równi z córka państwa K wieci11skich. -

Co za ot~artość! przerwała HOI' ten
zyja, czyliżby cię nie poznano w jakiej
kolwiek sukni'? -

Tymczasem coraz bardziej otaczali 
goścje te dwie siostry mleczne. Wszy
stki(/h spojl:zenia toczyły się po uiGh ua 
przemiany. HOl"tenzyja myślała natural
uie, że korzyść z porówuania padnie 
ua jej stronę, a to zapewnienie, które 
okazywała każdym swym ruchem, dra
znilo zła wole sadzacych. 

( (( ( 

Powoli traciła Walery ja sw~ nieśmia-
łość; wSl,ystkie damy mówiły jej grze
czności , i wieśIliaczka na wszysikie 
pytauit-\, odpowiadała tak rozs~dllie i z 
taka umysłu pl'zytomlloścj~, że wszystkie 
były lIia zacllwycoue. Zaś pani Kwie
clilska 'rówllie jakjćj córka nie uważała 
uagłej wśród gl"Ona wziętości tej iak 
zwallej wi c ś uia c z ki. 
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- A coż przez ten czas robił sam 
pan Kwieciński'? - przerwała Jadwisia. 

Zapomniałam wam powiedzieć, mó
wiła dalej dozorCZYlIi, że to zgromadze
nie miało być dla uiego lJiespodziewanem 
zadziwieniem. Chciał on tlprzedzić swo
j~ żonę i Cól'kę, zadziwić je w domu 
nagłym swym powrotem, ale paui Kwie
cmska potmfiła się dowiedzieć o dniu, 
nawet o godzinie powrotu męża. 

W szedł on do zamku nie widzac aui 
pozoru balu; ale zaledwie wst~pił do 
sieni, już żona i córka wpadły w jego 
objęcia, i całe towarzystwo wyszło ua 
jego przywitanie. 

Wyprowadzono z bocznej komnaty 
grono młodych i piękuych wiejskich pa
nienek, i Walel'yja na ich czele powi
tała go imieniem włościan jego dóbr. 
Palli K wieciI'tska napisała sama to przy
witauie wierszami, ale posh'zegła z uie
chęci~, że Walery ja odmieniła je sto
sownie w wielu miejscach. 
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Kiedy pan Kwieciński witał tak 

najmi1sze dla siebie osoby, pan Adolf***, 
jego towarzysz podróży z Poznańskiego, 
stał uieporuszouy i zachwycony widokiem 
pięknej Waleryi. 

Długo był w tym stauie, zapolllllia-
wszy przywitać matkę i córkę; uie pręd
ko postrzegłszy się, wypełuił ze zwy
kła g-rzecznościa ten obowiazek. Wszy-

( ( ( 

scy usiedJl; uakolliec dano herbatę i cia-
sta dla pokrzepieuia zmęczonych po
dróżnych. 

Po herbacie otworzono tańce - mu
zyka zagrzmiała, i pewny młody mcż-, ~ ( 

czyzlla po skonczOllym polonezie zamó-
wił Horteuz)'ję do gawota. Palli Kwie
cińska cllC~C rodzajem sprzeczności w 
jaśniejszem świetle wystawić talenta 
swej córki, zawllioskowała~ aby jeszcze 
jednę parę wzi'(LŚć do gawota, l uakło
niła Waleryję do tallCa. Całe zgromadze
Jlie było uiespokojne, gdyż zgadywało 
chytre zamiary paui Kwiecińskiej, a uie 
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rozważyło , że złość zawsze sie sama 
zdrad~a. Sam taucerz uie miał ~choty 
stau~c do gawota z Walery ja, bojac sie, 
b . l' d ł ( ( ( a y SIę Z e me wy a a. Ale ualegallia 

gospodyui domu były rozkazem. Zaczał . . ( 

SIę WIęC gawot. 
WaJ eryj a pierwsze kroki czyniła tro

chę uieśmiało; ale było widać, że z tym 
tańcem była obeznau~. Nie uważajac da
lćj na wszystkie zwrócoue ku uieJ oczy, 
tańczyła z tak uroczym wdziękiem, z tak 
nieokresloll~ zgrabności~, że j~ wszyscy 
jedllomyśluemi okryli oklaskami. Horten
zyję tak to gniewało, że omal przed 
końcem uie wyszła z tańcu. 

Muzyka umilkła. Waleryi powszech
nie winszowano. Dziwiollo sic U~m bar
dziej jej taleutom, że od nikogo sie nie 
uczyła tańczyć, i tylko była ob'ecua 
lekcyjom Hortenzyi. ( 

Ale ten mało zuacz~cy talent nic zem 
był w porównaniu z jej rozsadkiem i 
wiadomościami. Pan Adolf*** p(oważue-
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go z natury ułożellia, i prawie nieprzy
jaciel Jekkich zabawek, usiadł przy 
pewuej damie rozmawiaj~cej z WalerJ.j~, 
i powoli wdał sie z uia w rOZlllowe, « ( 
która go istotuie zachwycała, gniewaj~c 
sic i smucac, ilekroć kto J' a brał do wal-« ( 
ca lub mazura. 

Palli Kwiecil1ska przerwała i zakoń
czyła bal prędzej, uiż gdyby jej pozwa
lały ukartowane a szczęśliwym skutkiem 
uwieńczone życzenia. Goście się rozeszli 
około północy. PaIllla służ~ca zaprowa
dziła Waleryj9 do osobnego dla niej 
przeznaczonego sypiaJIlego pokoju. Przed 
pójściem spać Walery ja poszła pierwej 
do Hortenzyi życzyć jej dobrejuocy. -
Jakież było jej zadziwienie, gdy została 
odepchllięt~ '? - Ja cię proszę, rzekła 
jej Horteuzyja surowo, abyś nigdy u 
mnie l1og~ uie postała, gdyż dzisiaj 
przyszłaś tu na moje udręczenie. Trzeba 
ci było koniecznie tańczyć gawota'? czyż 
gawot jest tańcem dla wieśniaczek'? -
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Walery ja chciała odpowiedzieć, ale 

Hortenzyja spiesznie odeszła. Biedna 
wieśniaczka płakała przez cał~ noc, że 
była mimowolu~ przyczyll~ boleści swej 
przyjaciolki. Wstawszy uazajutl'z, po 
przysłanej dla siebie kawie, kiedy chcia
ła pójść do pokoju Horteuzyi i . pani 
K wiecillskiej, powiedziała jej służ~ca, 
że pani i pauua nie przyjmuj~ tak ran
nych odwidzin, i że ua Iłi~ czeka do
roszka zaprzeżoua. Musiała wiec biedna 

( ( 

Walery ja odjechać bez pożeguallia. -
~tara staIlęła na tem miejscu swego 

op , iadania, kiedy uderzyła dzjesi~ta. -
Trzeba spać moje dziatki, rzekła im, bo 
dzis reszty historyi nie SkOllCZę. Jlługa 
jest r jutro wam dopowiem. 

Wandzia, a bardziej Jadwisia chcia
łaby dosłuchać końca powieści, ale 
trzeba się było powodować i pójść spa.ć, 
bo już było poźuo. - Przyuajmuh~j, po
mruknęła vValJdzia, niech będzie przy 
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muie kołyska mojej LiIi, abym była pewna 
że spi, to i ja zasilę. 

o b r a z e l{ VI. 
Sen l alki. 

\V kołyseczce moje ilziecie 
Będziesz sp·ała wyśmienicie; 
Lecz pamiętaj ukochana, 
Spać bez przel'wy aż do rana! 
Bo jak będziesz mi poziewać, 
Nudzić, płakać, lub się gniewać, 
To ci ilam, oj dam rózeczką! 
O spij, spij mi kochaneczko! 
Cały dzieli ja wciąż przy tobie, 
\V ciążbym cacki twe skłaJała; 
Czego napt'zesz się, to zrobię, 
Abym w nocy sama spała. 
Spijże dobrze moja duszko, 
To ci jutro ilam jabłuszko. 

Tak spiewała "7 andzia kołysz~c 
lalI. ę, która w tej chwili była składem 
jej całej miłości. Kiedy już s~dziła, że 
Liii usnęła, wyjęła j~ z kołyslt.i, poło
żyła osirożllie na swojej poduszec7.ce i 
sama się dopiero układła w łóżku. 

I 
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Wśród nocy przebudził j~ sen okrop

ny, zdało się jej, że lalka płakała, i w nie
spokojności sama krzyknęła głośno. Do
zorczyni i Jadwisia rówllemi llogami ze
rwały się z pościeli. Stara się śmiała, do
wiedziawszy się o przyczYllie przestra
chu Wandzi. - Jakież ty dziecko, 
rzekła; czy s~dzisz, że lalka może mó
wić albo płakać'? - To prawda, odpo
wie Wandzia, ale ja miałam sen tak 0-

kropllY! śuiło mi się, że moję LiJj porwał 
upior. -

I ty temu wierzysz'? zawołała do
zorczyui, czy s~ gdzie i czy były Iciedy 
upiory'? -

A s~, s~, odpowie śmiało Wandzia; 
Julek boi się upiorów, bo widział; raz 
mało go upior nie zadusił; i Nlarysia le
dwie uciekła, jak za lli~ gouił po ogro
dzie. -

I ja słyszałam o upioracll, przerwała 
Jadwisja, o jakimś Asmodeuszu, o umar
łych, że cbodz~ i dusz~ ludzi. -
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Dzieciństwo! śmiesznośc! rzekła do

zorczyni. Stl'achy, UpiOI'y, umarli, Asmo
deusze s~ to tylko dziwaczne urojeuia 
głów nieporz~dllych. Wy, moie dziatki, 
macie tyle rozs~dku, że tym baśniom 
wierzyć uie będziecie. Bo strac11ów, u
piorów, niema i lIigdy lIie będzie na świe
cie. Asmodeuszów lIiema, a kto umarł, 
tell nigdy nie wstanie z grobu, chyba lIa 
s~d ostateczny, kiedy my wszyscy 
powstauiemy. - Spijcie, spijcie cicho; 
ja wam jutl'O powiem historyike o przy
padkach i niebezpieczeństwach: które z 
podobnej pochodz~ łatwowieruości. -

Czemuż uam zaraz nie opowiesz ba
buuiu? pytały obie razem dziewczęta. -

Bo teraz póJnoc , odl'zekła stara, a 
jeszcze lllam wam iuuej dokończyć po
wieści. - Prawda ~ prawda, zawołały 
obie; ciekawe jesteśmy co się stalo z 
biedll~ 'iV alel'yj~. -

Nazajutrz, Wandzia prosiła, aby im 
gadała obiecall~ powieść o strachach. 
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Ale Jadwisia życzyła sobie słyszeć daI
~zy ci~g powieści o dwóch siostrzyczkach 
mlecznych. Dozorczyni za słuszlle majac 
to ż~dauie, zaczęła dalej rzecz opowi~
dać. 

Dwie siosl1'y mleczne. 
(Ciąg dalszy i dokoilczenie.) 

Walel'yja wróciła do matki wybladła, 
zapłakana. Coż ci sie stało? ~awołała 

( 

z przestrachem matka. Walel'yja w kró-
tkości opowiedziała swa przyg'ode, i 
oświadczyła, że póki ży~ia, Jlig;dy :lOga 
jej llie postanie u paui K wiecillskiej. 

Miuęły tak dwa tygodnie. Pewnego 
razu pan Adolf zabł~dził na przejazdce 
kOIlIlej wśród lasków i wzgórków. Pla
taj~c się długo po manowcach i bezdl'~
żach, spotkał kilkll ludzi, którycJI pro
sił, aby go zaprowadzili do JlajbUższej 
chaty albo kal'czmy dla odpoczyukn i 
posilenia sie. Ci mu wskazali domek Wa-

( 

lel'yi. Nie Szczu!)łe było jego zadziwie-
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nie, kiedy nagle młod~ zoba?zył .t~nce~: 
ke. Prościejszy miała Ha sobie ublOr, lllZ 
o~ego wieczora, ale dla tego ~ie ~ył~ 
zapewne mniej piękll~. ZdziwIła SIę l 

niejako przelękła jego. widokiem; .lecz 
011 z l1j~ w mił~ wda~ SIę ro~mowę, .1 za
pytał, czemu się UJgdy me po~a~e w 
domu pani Kwiecińskiej. WalerYJa J~k~
j~c się, zaledwie II1og~a mu ~~rzec, ~~ 
nie smie już odwidzac swoJeJ dawIJeJ 
przyjaciołki. Adolf przyrzek~ je.z ~ob~ 
pojednać, i Wa,le.ryja w.dalUe SIę ~ego 
przyjeła z radoscJ~. OdJechał wkrotce 
obiec~jc;tC jej uie długo zdać sprawę ze 
swych usiłowań. 

Adolf starał się ułagodzić glliew HOL'
tenzyi lecz to mu sie udało tym lliepo-, ( k· 
myśluiej, że ona rówllie j~k. mat ~, me 
mogła do swej ku Waleryt lllechęcl słu
sZllych przytoczyć powodów. Obie s~a
raullie w swych sercach ukrywały taJue 
tych gniewów pL·ZyCZyłly. 

Wrócił Adolf do dzierzawy Waleryi 
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i wyznał o uiepomyśluych skutkach 
swych szczerych kroków. Długo z tej 
okoliczllości bawił w jej domu, długo z 
ni~ rozmawiał, przepatrywał jej ksi~żki 
i zobaczył wybór jak l1ajpięklliejszych i 
najużyteczlliejazych: dla dallia więc po
zoru swym odwidzi110m, prosił j~ o poży
czellie sobie niektórych, a za to miał jej 
dawać do czytania illue. Walery ja przy-
J. eła ten wlliosek, i ztad sie zawiazał 

( ( ( ( 

węzeł nieskończouych Adolfa od widzin, 
i powstała miłość. 

Matka w h'wodze wystawiła Adolfo
wi, że ta p,·zyjaźń jej có.·ce szkodzićby 
mogła. I~ecz j~ Adolf upewnił o swych 
szlachetllych zamiarach, i przy (.ej spo
soblJości prosił o rękę czaL·uj~cej Waleryi. 
Ledwie wIlioskowi temu wierzyć mogła 
dobra kobieta, lecz poznawszy szcze
rość lIIłodego człowieka, zar.zęła 1IIU wy
stawiać lIiestosowllOŚĆ tego poł?czellia, 
przytaczaj'łC lIie"ówlloŚĆ staIlU j lIlaj';ltku. 

Nie, Paui; odpowiedział Adolf, ro-
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dzice moi byli także dzierzawcami bardzo 
- szczupłego kawałka ziemi, i powoli do

robili się ll1aj~(,ku ; ja dziś używam owo
ców prac ich cieżkich. Pl'zeuosze wiec 

( ( ( 

Waleryję cbociaż ubog~ uad Hortellzyję 
bogat~, ale wycJlOwalJ~ w zbytkach i 
rozrzutności, i lubi~c~ same tylko pl'ózue 
zabawy. 

Cól'ka moja, panie, odrzekła dzierza
wczyui uie jest nadto ubog~. M~ż mój 
nieboszczyk lla tej szczuplej dzierza"vie 
także się uieco dopracował, i ja mojej 
Walel'ci dam posag, a po mojej śmiel'ci 
wszystko się jej dostauie, Prócz tego 
palli Skrzetuska, wdowa, bogata, bez
dzietna, uie lIlaj~ca bliższych uad ni~ 
krewnych, może coś dla ujej udzielić, 

'Vkl'ótce Adolf i Walery ja za ze
zwoleuiem matki, dali sobie słowo. Nie 
rozgłaszali jedllak 1ego ulożolJego zwi~
zku, aż pewnej uiedz.ieli ksi~tdz proboszcz 
ogłosił z alllbolly pienvsz9- zapowiedź palla 
Adolfa L*** i pallJly 'Valel'yi M*"'*, 
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Przeraziła państwa Kwiecińskich ta 

niespodziaua wiadomość; Hortenzyja 
zczel'wieuiła się ze złości, Za powrotem 
do zamku oświadczyła rodzicom, że 
umrze na wsi lltldzac sie sama, bez sto-

( ( 

s.owuego towarzystwa; g'dyż z wieśnia-
czk~ l)l'zybyszk~ żadnych zawi~zywać 
nie chciała stosuuków, że na wsi za
g'l'zebaua uigdy przyzwoicie uie pójdzie 
za m~ż, i że zgillie marnie, jeżeli nie 
w,Y.jedzie do miasta. 

Rodzice Hortenzyi nawykli psuć j~ 
w każdej okoliczuości, usłuchali jej i 
teraz, przedali sw~ ziemię, któl'? kupił 
Adolf. 

Nied.Jugo potem rodzina KwiecUlskich 
w okl'opne wpadła uieszczęście; pan 
Kwieciński }Jrzez nieostrożue i zbytko
we życie, przez lJieszcześliwe halldlowe 

( 

spekulacyjc, z któl'emi Ide bardzo był 
obezlJally, zabl'lJ~ł w okl'opue długi; za
brano mu cały ruchomy Jllaj~tek, i wie
rzyci0le wtl'~cili go jeszcze do więzienia. 

4 
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Walery ja od niejakiego czasu była 
już za mężem, gdy się o tym smutuym 
dowiedziała wypadku. Skłouiła bez tl"U
dności męża, aby natychmiast poleciał 
lIa pomoc nieszczęśliwej rodziuie. Paui 
Kwiecińska i jej córka widz'tl-c j'tl- lIiespo
dziauie w mieście w swym domu, s'tl-dziły, 
że przyszła uJ"fgać się ich niedoli; lecz 
jeduo spojrzenie Waleryi, jedllo słówko 
wywiodło je z błędu. PauAdo1f oświad
czył pani Kwiecińskiej, że dowiedzia
wszy się o lJieszczęściu jej męża, przy
biegł podać mu rękę w uiedoli, i polepszyć 
okl"opue całej rodziuy połoieuie. 

W samej rzeczy zaspokoił uajdoku
czliwszych palla K wieci'1skiego wierzy
cieli, wydobył g"O z więzienia, i ocalił 
większ~ połowę jego maj'tl-tku. Przedał 
jego kamieuicę, i za, te pieni~dze ZIlOWU 

go przywrócił do posiadallia przeszłych 
cllOĆ już lJie całych dóbr. Od teg"o czasu 
oba te domy żyly i żyj~ w uajczulszej Z " 

sob'tl- przyjazui. 
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Widziałyście wczoraj dziatki, mó
wiła dalej stara dozorczyni, widziały
ście paui'tl- L***, tę Waleryję , o której 
wam dopiero mówiłam; prawda że miła 
osoba'? uie zaślepH j'tl- świetny maj~tek, 
zawsze jest jak była dobr'tl- i kochall'tl-. 
Wyswatała uiedawuo swoj'tl- pl·zyjaciołkę 
Hortenzyję za bardzo poczciwego i bo
gatego palla, i spodziewać się, że już 
mc odtad Ilie pokłóci z soba dwóch sióstr 

( ( 

mleczllych. 

o b r a z e k VII. 
Lalka się kołys~e. - Powieść o upiorach. 

Rozsadua dozorczyui nie miała uaza
jutl"Z czas~1 dott·zymać obieiuicy. 'rl·zeciego 
~uia Walldzia uie myślała o upiorach, o 
Asmodeuszu, i zapomuiala o nich. Tak 
miueJo kilka dui. l\'lalellka ci~gle była 
zaie(ta lalka. Przez gorliwość w jej ubie-

;) t ( ( 

ralliu i stI·ojeuiu nabyłft wiele wprawy do 
szycia, i za radami dozorczyni, matki, 
a nawet siostrzyczki, uauczyła się już 

4 * 
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dosyć zgrabnie szyć sukienki dla swej 
lalki, a nawet i krajać, byle kto jej dał 
wzór. Pani Krzycka nie lubiła, aby jej 
dziatki chodziły po słońcu z goł'ł głowi}-; 
Wandzia dla swej lalki sama uszyła 
kilka bardzo zgrabuych czepeczków. 

Pauiellkajuż się uczyła czytać. Wan
dzia trzymaj ac na kolanach swoja nieroz-
d . l ( ( 
Złe n'ł lalkę, uczyła j'ł także abecadła, 

a pokazujac liiery tej główce z kartonu, 
niezdohl(~j (poznawać, sama je lepiej za
trzymywała w pamięci. Paul Krzycka 
mocno była rada, że tak korzystny dała 
swej córce podaruuek. 

Jadwisia także korzystnie czytała 
moralne powieści, do których wchodz~ 
duchy, upiory, czarowuice. Nauczał ja 
ojciec, że te nadprzyrodzone istoty wcho~ 
dZ'łce do powieści, si}- tylko zmyślone, 
podobne do zwierza t, ptaków i istot llie
żyj'łcych, co s'ł ~ bajkach Kra s i c
k i e g o, które mówii}- i działaji}- jak lu
dzie, ale w istocie mówić aui działać 
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nie mog'ł. Prawdy pospolite, wystawione 
nago uie uderzyłyby wyobrazui, i uie za- . 
tL·zymałyby się w pamięci, słowem, ua
wetby ich uie czytano, ale ubrane w po
wieści nadzwyczajne i fantastyczne a . 
piękne, wciskaj i}- się do umysłu i serca. 

Pewnego wieczora, obie dziewczeta 
będi}-c same, grały w latawca (wolanta) 
pod poddaszem opartern na prostych 
słupach, uwitycII wij'łcyrn się i pn'łcym 
w gór~ winogronem. Lalka była na chwilę 
zapomlliana, jako uspiona w kołysce sto
j'łcej ua boku. Grały obie długo i tak 
zgrabuie, że latawiec aui razu nie upadł 
na ziemię. Ale Ilakoniec upadł i to prosto 
w kołyskę Ha lalkę: To Jadwisia go 
rzuciła, bo go uderzyła trzonkiem, a 
nie siatka w gore. 

( ( 

Jakiż trzpiot z ciebie! zawołała 
Wandzia w gniewie: jak można tak być 
nieostrożl1'ł! moja Lili pewno się obu
dziła! - Zaraz porzuciwszy siatkę po
biegła z płaczem do kołyski, i kołysał~ 
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zwollla lalkę, aby j~ znowu uspić. Ja
dwisia mało o lalkę dbaj~c, wzięła obie 
siatki w ręce, i zaczęła grać sama. 

Kilkana8cie minut Wandzia spiewąj~c 
kołysała swoj~ Lm: już j~ miała zosta
wić i znowu z Jadwisi~ gl'ać w latawca, 
kiedy lalka, zapewne źle na poduszeczce 
położona, zsul1ęła się i w zuak wywróciła. 

Jakżem uieszcześliwa! krzykneła 
( ( 

Wandzia, moja, córeczka upadła! spać 
nie może! pewno się boi strachów i upio
rów, widzisz Jadwisiu widzisz, jak się 
nastraszyła! -

Na te słowa o upiorach, uadeszła 
dozorczyni i przypomniała sobie objecan~ 
swym wyclIOwaukom powiastkę. Poła
jała tt'ochę Waudzię za te jej przes~dy, 
i posadziwszy je obie przy sobie na ka
napce, tak mówiła: 

Pewna palli poszła raz ze swemi dzia
tkanu na widowisko, gdzie pokazywano 
różue mary, niby osoby i widma, które w 

, 
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oczach widzów ruszały się, chodziły; 
wysokie, w białych długich albo czar
nych szatach z rękami 11a piersiac~ w 
kl'zyż założonemi, słowem, jak upIOry 
powracaj~ce z tamtego świata. , 

Ach babuniu! zawołała WandzIa! 
musza być bardzo straszue! -

To uie sa pl'awdziwe mary, mówiła 
dalej stal'a, t~ s~ złudzenia optyczn?, u~by 
jak latarnia czaruoksięzka, o. ?z,em ,Je
szczeście ule słyszały, a dOWieCIe SIę z 
czasem. To się nazywa f a u t a z m a g 0-

ryjL , 
Ta paui tl'zymaj~c za rlfczkę naJmłod

szego swego czteroletniego synka, któ
rej towarzyszyła 11 i allka, gdyż go bez 
siebie nigdzie nie wyprawiała, poszła na 
to widowisko, nie wiedzac jakiego bę
dzie rodzaju; bo gdyby ,~iedziała, ioby 
pewnie nie poszła z tak młodemi dziećmi. 
J w samej rzeczy, dzieci ua widok tych 
mar mocno się przestraszyły. Szczegól-
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szyła upiorem. W tem, jak na toż, nad
chodzi węglarz, bmduy, czarny, wielki, 
z pełIlym worem węgli; Jaś jak go zo
baczył, okt'opnie się przestraszył, i z 
krzykiem chc'}-c się ukryć za matkę, za
plę.tał się w fartuch mniemanego upiora, 
a biedny węglat'z także zmieszauy, a 
tr'ł'cony przez dziecko, w zapomuieniu 
puścił wór z węglami, węgle się rozsy
pały, a wiele tam węgli było mokrych, 
i zwaliły się wszystkie prawie z bru
dnym popiołem Ha suknię t~j pani, i su
kuia wlliwecz! i paui stała się sama 
czarna cala jak upior. Dobrze jej! za to 
że wpajała w umysł swych dzieci takie 
niedorzeczuości. 

O moja babciu, powiedziała Wau
dzia: bę.dź spokojna, ja nigdy wierzyć 
nie będę tym śmiesznym bajkom, i wiem, 
że moja lalka także im nie uwierzy. -
Cicho, cicho, już zasypia; niech spi, a 
nie myśli o upiorach. 

Spij, panienko moja mała, 
Użyj rozkosznego wczasu; 
A ja bęt1ę pilnowała, 
Aby nie było hałasu. 

Niech cię nie straszą upiory, 
Nie myśl o tych czarownicach, 
Bo te mary, te utwory 
W próźnych tylko mózgownicach. -
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DWIE LALKI. 
(Powieść.) 

Julcia i Zosia były to dwie ciote
czne siostry, jednych prawie lat, w je
dllym wychowalle domu, lecz nie zaró
WHO uposażoue od losu. 

Pierwsza, córka bogatego baukiera, 
wiedziała, dzięki lIieroziropllości ota
czaj~cych j? osób, że kiedyś ogromu ego 
maJ'atku zostauie dziedziczka. Zosia sio-

( ( 

strzeuica ojca Jlllci, sierota od kolebki, 
Pod muiei szcześliwa urodziła sie gwiazda. 

'J ( l ( 

Jej maj~tek spadly Ha llj~ po rodzicach, 
będ'tcy pod sumieuu't i poczciw~ swego 
wuja, ojca Julci, opiek?, nie więcej mógł 
przynosić lIad tysi~c fl'auków rocznie, 

Pan T*** ballkier , światły opiekuu 
Zosi, wychowywał j~ uczciwie i rozs't
dnie, Nie taił przed lIi't, że jej losy ll.ie
skończeuie s~ odmielllle od losów jego 
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córki; że jeśli przyjdzie na własJle go
spodarstwo, nie będzie miała ani palllly 
8łuż~cej, ani lokajów na swoje usługi, 
i że z czasem pójść musi za jakiego kupca, 
urzędllika albo artystę; słowem, za czło
wieka mieruego bardzo stauu. Tym spo
sobem uczyllił z uiej jak uajlepsz~ go
spodyuię, a na poźniej przygotował jak 
najlepsz:;t matkę· -

Zyczyćby uależało, aby podobnie 
wychowywał i własu~ córkę, ale ojco
wsk? zaślepiouy miłoścj~ i pewłly Jlieza
chwiauej stałości swego maji;\'tku, przy
zwyczajał Julcię do wszelkiego rodzaju 
rozrzutlJości, i zawsze llajświetuiejszemi 
obdarzał j~ sukiellkami. 

Maj~c Ha uwadze, jak ten przykład 
dla Zosi szkodliwym być może, powzi~ł 
myśl oddauja jej na peJlsyję; ale obie 
SiostTY tak sie kochały, że sie żadua mia-( « 
r~ z sobi;\' rozł'tczyć uie mogły, a paui 
T*H lIajlepsza w świecie osoba, kocha-
J' ac Zosie J' ak właslla siostrzellice , a ra-« ( ( 
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czej jak własn~ córkę, nie chciała na to 
pozwolić, aby j~ m~ż z domu oddalał. 
Życzyła ona sobie, aby i Zosia odbierała 
podobne jak Julcia podarunki; ale pan 
T*** był w tym względzie nieporuszouy. 

Pomimo czułej dla Zosi przyjaźui, 
Julcia nie jeduostajuego była. humoru; 
czesto sie gniewała, i była, jak mówi~, 

« , d . h d niedotykalsk~. Goscie, co o JC OOlU 

uczeszczali, pierwszel1stwo dawali Zosi, 
sam~ nawet palli T*** cZfsto powiadała, 
że Zosia choć ]lllliej piękna, lepsz~ jed
nak była, niż jej córka. 

Korespondent paua T***, człowiek 
bardzo poważany w banku, nazwiskiem 
Dorwal , właśJlie wtedy przyjechał do 
Bamburga, około świ~t bożego narodze
llia. Julcia i Zosia miały już po lat sześć 
albo siedrn, i odebrały od niego na ko
lende piekue podarulleczki. Należałoby ze ( ( .,. d 
strony pana DOl"\val ofiarowac un warze 
coś stosowIliejszego do ich wieku, ale 
ja uie wiem, dla czego ill1 dał po jednej 
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lalce. Obie te lalki były dość wielkie, 
pysznie wystrojone, ze sklepu llajlepszej 
w mieście moduiarki. Zosiua miała strój 
nierówllie bogatszy, sukieukę atłasow~ 
biała ubrana w błyszczace frendzIe i ( 'l ( . 
korOlIki przedziwu ej roboty, które sobIe 
pau Dorwal umyśluie zamówił. 

Lalka Julciua uie była od tamtej niż
sza co do piekllości, 1ruduo jeduak było 
Julci ukryć (sw~ zazdrość, przyszła 
wiec do matki i wyuurzyła jej swe żale. 
Pa:Ji T... 1laprÓŹllo do ich ukojeuia 
wszelkiej używała wymowy, jak~ ty~ko 

ł " . , kI" o' e czu osc maclCrzyns a wyua esc m z ; 
gdy to lljC uie pomogło, pojechała do 
miasta, i u llajłepszej lUodlliarki wybra
ła dla Julci JlOW~ jak lIajpiękuiejsz~, 
wykwiJltuie i bogato wystrojou~ lal~~? 
sadzac , że ten prezellcik uspokoi Jej 
b~leś(ć. Ale Julcię to dręczyło m,jbarcl.zj~j, 
że P. Dorwał dawał w jej rOZUllUell1U 
pienVSZe{lstwo llad lli~ jej siosh'ze Zo
si a tak biol'ac te ]lowa laJke z rak .,;; , , ( ( I «. ( 
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matki, tak się rozpłakała, że łzami po
p!amiła lalc,~yL~ sukieIJkę; wpadłszy po
tem w złosc, potłulda tę lalkę Ha ka
wałki, i to samo pewnieby się stało z 
lalk~ od pana Dorwał, gdyby matka z 
r~k jej uie wydarła. 

Nie ustawała zazdrość Julci; chcac 
doświadczyć, czy jej nie uspokoi, p~ui 
T ... w kilka dui potem dała jej, niby 
od pana Dorwal , maleńkie pudełeczko, 
w którem były stt'oje wykwint.niejsze i 
kosztowności dla lalki, dla dopełnienia 
jej ubioru; zalecaj'tc jej przytem sekret, 
aby nawzajem uie obudziła zazdrości 
Zosi. 

Jułcia spiesznie ot.worzywszy pude
łeczko, znalazła w uiem kilka szuurków 
delikatnych perełek, zamkllietych po 
środku i po k0l1cachklamerkami 'z drogich 
kamieui, tak sztuczuie urobiouych, że 
możnaby je wzi~ść za prawdziwe dyja
lI1enty. Na duie pudełeczka leżał mały 
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zegareczek z poczwórnym łallcuszkiem 
bardzo doskonałej roboty. 

Możua zgadu'tć, że te błyskotki ma
tka jej pokupowała tajemuie. Julcia uwie
rzyła matce, i niezmiemie była uszczęśli
wiona i pochlebiona ta palla Dorwała , . ( 

grzeczlloscl't. 
Obie dziewcz~tka pokazyw'ały V\"szy

stkim gościom swe ulu biolle lalki, i wsze
dzie sadzały je lIa pierwszych miejscach. 
Zosia nadzwyczajuie ze swojej by!a u
szczęśliwiona, uie uważaj~c, czy była 
mniej lub więcej piękna od JulcitH~j; 
przecież się nie tak często z ni~ popisy
wała jak Julcia, a bardziej się zajmowa
ła jej stroikami. Pobawiwszy się z lłi~ 
tak przez kilka dui, pozbierała i posk,ła
dała staraJJuie jej wspaniałe sukieuki na 
święto, a porobiła jej ilłlłe skromniejsze 
Ha codzień. \Vszystkich gałgalJków po
branych od ciotki i paJlieu służę.cych, u
żyła ]Ja uszycie dla uiej sukielłek i bieli-

5 
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zny; bo sporz~dziła jej nawet łóżeczko, 
bielizne stołowa, i t, p, 

( ( 

Te dzieciulJe zabawy obróciły si~ w 
korzyść dla Zosi, Pracujl}-c dla swej 
lalki, llabiemła lIiecllc~cy upodobauia i 
poci~gu do pożyteczllych zatruduień, 

Chociaż jej własue szczupłe dochody 
wystarczały lIa zaspokojellie potrzeb jej 
wieku, pan T", nie llaruszaj~c ich, 
ubierał j~ własnym kosztem; sprawiał 
jej sukiellki i wszystko co było uieodbi
cie potrzebIlem ; a cieszył się, widz~c, 
j ak jego lIutleltka siostJ'zeuica uczyła się 
uiezuaczllie wszelkich robót a uawet i 
haftów, 

I..Jalka Julci dozuała losu wszystkich 
błyszcz~cych 'cacek. Zaledwie zaczy
nała zlJika{~ świeżość jej stt'oików, już 
j~ odrzuciła, zagl'zebawszy w k~cie swej 
szafeczki. Perełki się starły, pożółkły, 
kamyki pcczel'\vielliały, okryły się pyłem, 
zegal'ek zardzewiał, łallcuszek sczer
uiał i stał sje do UŻyCIa uiezdatnym, 
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Tym sposobem ubiegło sześć lat. 

Pomimo wyższych nad dzieciuue zatru
duień, gdyż różne stosowne dla siebie 
brała nauki, Zosia uie zapomniała o swej 
lalce, P, Dorwal corocznie przjjeżdzał 
do HambUl'ga, i widział z upodobauiem, 
że zawsze pamiętała o jego dat'ze, Już 
nie dawał lalek, ale piękne i użyteczne 
do nauki ksi~żki, ładuie oprawne, i ze 
złocollemi brzegami, Zosia z lllcll ułoży
ła piękny zbiór, i uazwała go pl'zez za
bawke biblioteka sUJo'j"ii Lalki. Rozkosza 

( I. J ( 

było widzieć, jak ,y jednej ręce trzy-
maj~c ksi{"żkę, a W drugiej lalkę, czy
tała z ui~ razem, tłulłlacz~c jej trudniej
sze wyrazy i zdania, jak gdyby była jej 
nauczycielk~, Jednakże tylko w chwi
lach wielkiej wesołości pozwalała sobie 
takich zabawek; a doszedłszy do dwn
nastu latek okazywała W swojem czy
taniu więcej uwagi i dojrzałości. 

Obie siostt'y już kollczyły pietllasty 
rok, kiedy stmszua klęska zagroziła 

5 ~:{-



68 
całkowit:;t zgub:;t maj:;ttkowi pana T .... 
Wielu jego korespolldentów zbankruto
wało co mu tak dalece nadwereżyło 

, (. • r 

kredyt, że był przymuszony zaWIeSIe 
wypłaty. Ułożywszy się przecie z wie
rzycielami, zmuiejszył i określił wydatki 
domu, a sam się udał do Holalldyi i Nie
miec dla odzyskallia niektórych swych 
należytości, zostawuj{lc ŻOllę z córk~ i 
siostrzenic~ w wiejskim domu blizko 
Hamburga, w tym jedyllym pozostałym 
szczatku ogromllych lliedawllo bogactw. 

Pani T... do tego llowego rodzaju 
życia z tl"UdllOŚci~ przyzwyczaić się 
mogła. Julcia żałuj:;tc ~ard.ziej za wiel
kim światem, za balamI, me tyle co ma
tka okazała sie rozsadua i umiarkowana( . ( « 
Co sie tycze Zosi, uic uie zmielliło jej 
pOłoż~llia; bolały j~ tylko smutki ciotki 
i siosh-y. 

Żyjac tym sposobem przez kilka mie
siecy w( ukryciu, uie przyjmowały odwi
d~in ani zaprosin, i mało z kim w ściślej-
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szych były stosunkach. Pani T... za
chowawszy tylko sobie niektóre klejnoty 
jako posagowe, oddała wierzycielom 
wszystko co uależało do córki, gdyż to 
wszystko było owocem handlu męża. 
Julija zalewała sie łzami, widzac sie w 

. . dl ( « ZWlerCle e bez kosztowuych strojów, i 
bardzo skromnie ubraJl~: a to j:;t najbar
dziej smucjło, że w uszacJl miała dwa 
tylko złote kółka, jedyuy ostatek py_ 
sz)}y~h kulczyków, które j{L zdobiły w 
dzień jej najpierwsz~j spowiedzi. 

W tym czasie mat'szałek W ... kupił 
w blizkości obszeme dobra, i paui mar
szałkowa w 110WO obietvrn zamku świetna 

'ł J ( ol ( 
sprawI a ucztę, na któr{L zaprosiła 

wszystkie l1ajznakomitsze z okolicy oso
by; palli T ... , o której nieszczęściach 
nie wiedziała jeszcze marszałkowa, ode
brawszy także zapraszaj~cy bilet, wy
mówiła się pozorem słabości. Marszałko
wa przyjmuj:;tc tłumaczenie, odpowie
działa jej listem bardzo grzecznym, pro-
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szac ja, aby przynajmniej obie jej panien
ki: jeieli nie sama, odwidzić mogły jej 
zamek, i aby pozwoliła przysłać po nie 
powóz; przyrzekajl;lc oraz, iż podczas 
'balu zostall~ pod okiem jej siostry, która 
ich jako matka strzedz i pilIlować będzie. 

Pani T ... odmówiłaby zapewlle i tym 
powtól'Dym zaprosinom, gdyby ten list 
nieszcześciem uie wpadł w rece Julci. 

( ( 

Córka od dawna nie widz~c balów, a 
teskuiac do tańca, błagała matke na ko-, ( ( 

lanach, aby nie odmawiała paui mar-
szałkowej. - To niepodobna! rzekła jej 
matka; przyzwyczajoua do blyszcz'jtcych 
wykwintnych stJ'ojów, jak się tam wy
dasz W prostej perkalowej albo muśliuo
wej sukience~ -

Ta uwaga trafiła ua chwilę do prze
konania Julci, ale pomyśliwszy trochę, 
rzekła: - Nic łatwiejszego mamo, jak 
sie pokazać u pani marszałkowej w przy
z~oitem ubraniu. Ja tylko raz miałam na 
sobie te piekna suknie, która mi dobra ( « ( ( 
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Zosia wyhaftowała na inoje illlieuiuy. 
Ubiore sie w uia, i nie bede spodziewam 
(~« Co ( 

się najmuiej piękul;l w zgromadzeJliu. A 
co się tycze klejnotów, mama pozwoli 
mi swoich. 

Na to IIiema zgody, odpowiedziała 
matka, chociaż te klejnoty sa prawa 
moj'jt własllości'jt, czekam pomyśh:iejszych 
okoliczności, abym ich użyć lub tobie 
dać mogła. Pomyślalloby, że się naigra
wam z niedoli wierzycieli twego ojca. 
Dość więc o tern. Ty uie chcesz jechać 
na bal tylko w nadzwyczajnych strojach, 
a ja ci uie mogę pozwolić tylko twej 
haftowanej sukui i jak najprościejszego 
ubrauia włosów. 

Julcia powtómie rzuciła sje płaczac 
( ( 

do BÓg matki, ale lIapróźuo: prosiła po-
tem Zosie, aby sie za lIia udała, ale i 

( ( ( 

ta uje była szczęśliwsz~. - Moja luba 
Zosiu, rzekła jej ciotka; ty jedziesz ua 
bal z Julci'jt, a uje przystoi, abyś była 
w pośledniejszym, niż OIla stroju. Ach! 
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ty bez w1tpienia dziś jesteś od niej bo
gatsz{l; twoje dziedzictwo, choć szczu
płe, jest pewne, a moja córka niewie 
jeszcze, że j~ wieczne może czeka 
ubóstwo! 

Zosia nalegała na siostrę, aby przy
jęła radę matki; wystawiała jej, że na 
wsi źle odbija dla młodych panienek 
stroić się w perły, korale, a tem bar
dziej w brylauty ; i że sama, jeżeli ko
uieczuie wypaduie jej być na tym balu, 
uie weźmie alli swych pereł, ani amety
stowych kulczyków. Temi słowy i nie
winnym rzeczy obrotem przełamała Zo
sia największ~ trudność; gdyż Julci 
chodziło tylko o to, aby jej siostra nie 
była lepiej ua bal ubrana. Stanęło więc 
na teUI, że przyjm~ zaprosiny mal'szalko
wej, i że będ~, w prostych a pięknych 
sukuiach. - Julcia ze smutkiem zaczęła 
przygotowauia swej gotowalni. 

Ale nie zaniedbuj~c niczego, coby 
mogło podnieść młode jej powaby, Julcia • 
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przetrz~sala w swej gotowalni wszystkie 
potrzebne do stroju błyskotki. Wybierała 
najświeższe i najczyściejsze , a będ~c 
dosyć zręczn~, jednemi naprawiała i 
przyrz1dzała drugie. 

Przewracaj~c tak wszystkie swe 
rzeczy, znalazła zal1iedbaJJ~ niegdyś lal
kę od pana Dorwal. Zasmucił j~ ten wi
dok, gdyż przywiódł jej na pamięć mi
niolle szcześliwsze chwile. Ach! te 

( 

sznurki pereł, ten m-ały zegareczek, te 
niegdyś lliegodne jej stroje, zdobi'}-ce 
martw~ z kartolJU osóbkę, uwieńczyły
by w tej chwili naj droższe jej życzenia! 
Na tę myśl nagle przejęlo j~ natchlliellie. 
- Czy nie możuaby przywłaszczyć so
bie te błahe lIiegdyś j~j lalki ozdoby'? 
Czemu uie'? perły pożólkły, łallcuszek 
od zegarka zardzewiał, ale wod1 z my
dłem i kt'ocl1Jnalem możllaby im wrócić 
część dawuego blasku, Julcia widziała 
jak palluy s}uż1ce jej matki czyściły ze 

• 



74 
rdzy i brudu trudniejsze do czyszczenia 
rzeczy. 

Ale nowe nieszczęście! sznur pere
łe~ był zakrótki; lalka choć była wielko
śCi,dziewczYIlY dziesięcio albo dwunasto
letIliej, była przecież wysmuklejsza, i mia
ła daleko szczuplejsz~ szyję· Łańcuszek 
od zegarka mógł się tylko cokolwiek 
ppzydać, gdyż był we cztery rzędy; trzeba 
wlec'było ułożyć wszystkie rzędy w je
d~l~, ~~y z~laleść miar~ ~rub?ściszyiJlllci. 
f. JeJ bUJua wyobl'aZllla me odstręczyła 

I~e tru~ll 'ci\l' Jlllcia jeszcze umyśliła 
~r~bić 'sobie .. tych perełek dwa kulczyki. 
Rozebrała . sZllUl'ek, oczyściła perły je
due p.o dl) gi ~, i wybrawszy Jlajpiękuiej
sz~, nawIe . na przysposobiony do tego 
maleńki dl·U1:ik. I tym sposobem kulczy
ki były już gótowe. Nawlekła jeszcze 
na nie e dwa złote kółka, które dot~d 
llo~ił~ w szach ;, i to było Ilajwiększ~ 
ich o~.dobaf· Robota, słowem, poszła jak 
najpomy'sl~tiej, i te kulczyki jej wynalazku 
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zdały się jej ])lerównie piękniejsze, niż 
od JJajprzedlliejszego ju bijera. 

Należało przed JlIatk~ zachować taje
mnicę, ale Zosię kouieczllie do uiej przy-
Puścić. Zosia bolała nad ta żadza podo-

( ( ( 

bauia sie: usiłowała zwrócić Julcie na . ( 

drogę rozs~dku, lecz widz1c, że to nic 
nie pomogło, przysięgła jej nakouiec, że 
nie wyda tajemnicy. 

Julcia niecierpliwie oczekiwała duia 
i godzillY, kiedy siostra paui marszałko.
wej miała przyjechać. Nadeszła nakouiec 
ta chwila. Palli T ... l1ie chcac sie wy-

( ( 

dać, że zdrowa, przyjęła gościa w swoim 
sypialnym pokoju, przepraszaj~c, że od
prowadzić uie mogła. Jlllcia okryta za
słołl~ i szalem udała wpl''l,ód, że idzie do 
powozu, uagle się potem wróciła pod po
zorem, że zapomlliała woreczka i prze
praszajlc paui~, co po nie przyjechała, 
pobiegła JJiby go szukać. W samej rze
czy skoczyła szybko po wscllodach, 
wpadła do swego pokoju i przypięła swe 
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kulczyki, wzięła zegarek, okręciła pręd
ko szyję łallcu8zkiem, wróciła i siadła 
do powozu. Zosia westchuęła, widz{lc 
uwesoloua twarz Julci. 

Paui ~arszałkowa przyjęła bardzo 
g'rzecznie obie pauieuki. Strój Julci uie 
był śmieszny; osoby uie zllaj{lce się na 
kl~jllotach uie uważały naIl wcale. Same 
tylko młode panielIki uważaj{lcemi oczka
mi sprawiły Julci uiespokojuość. I.le razy 
na uj~ spojrzano, s~dziła, że wykryto 
jej sprawkę. Najmniejsze szepty śmier
teluem były dla uiej udl·ęczeuiem, gdyż 
sadziła, że o uiej tylko szeptano. Gdyby 
j~szcze było możua, odl·zuciłaby precz 
te miłości WłaSIlej pomniki. 

Powiększyło się jeszcze jej pomie
szanie, kiedy postrzegła pomiędzy gość
mi pewnego szauowllego starca; był to 
pau Dorwal , który im porlawał te lalki, 
a w przekollalliu, że także ma od niego 
te perły i zegarek, drzała z trwogi, aby 
ich na uiej uie rozpoznał. 'Viedział pan 
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Dorwal o dawnej w tym wzgledzie za
zdrości Julci, i o wybiegu dl~ jej uko
jenia przez matkę użytym; ale ważue 
stallU jego zatrudnienia i ośmioletni prze
ci~g c.za~u wybi~y mu to z pamięci. Przy
wJtał J{l l chwalIł wytworua prostote u
~~?ru, ale milczeuie o kulczykach ostrym 
Jej serce przeszyło pociskiem. 

Robota jak powiedziałem doskouale 
się udała, a chociaż te klejuoty llie zda
wały się być ostatuiej uajlJowszej mody, 
i u:JjwybortJiejszego gustu, lIiktby prze
cie uie s{ldził, że były lIiegdyś własJJościa 
lalki, gdyby uje smlltuy llastępuj~cy wy~ 
padek. Jeden kuJczyk oderwał się w 
tańcu, parlI, .a perełki rozsyp:tły się po 
posadzce! Jedell z kawalerów podlliósł 
drucik z pozostałemi perełkami, i uie mało 
się zdziwił tym szczególlliejszym klej
notem. Julcia Ilagle zawstydzolla uie 010- . 

gła SkOJ1CZyĆ koutradaJJsu, i wyszła z 
sali niby clla zbyteczuego gor{lca, kiedy 
wychodziła otoczolla tłumem ciekawych 
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panien, drugi się kulczyk urwał, i znowu 
perełki rozsypały się po posadzce. Młode 
pauieuki zaczęły się ~mi~ć ta~, . ~e spoj
rzeuia matek zaledwIe Ich sIluech po
wściaJJ"lIac mogły. Jedua z nich złośliwsza 
nad i~l~Je " pytała J ulcię po cichu, od ja
kiego jubilera ma te kulczyki. Na ten 
ostatlli przyciuek Julcia stracaa zupełnie 
odwage, i zaczeła sel·deczuie płakać. 

Pr~ybiegły ~araz do uiej poważlle 
damy staraiac sie ukoić ja w płaczu. Jul-

;.I, ( (k' l·· cia przestała wprawdzie pła ae, a e JUz 
uie chciała się bawić. Zosia podobnie 
opuściła talljec i ci?gle była z IIi? razem. 

Goście sie bardzo pOŹllO rozjechali w 
nocy. Wiele ( osób lIocowało w zamku: 
w tej liczbie były obie lIasze panieuki i p. 
Dorwal. - Nazajutrz rauo paui marszał
kowa prosiła je ua śniadanie, ale Julcia 
uie mogła oczu poduieść na p. Dorwal, 
zwłaszcza dowiedziawszy się, że on 
miał towa.·zyszyć pani, co j~ i Zosię 
odwieść miala do domu. 
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Pojec11ali wreście. Jazda była okrutna; 

Julcia słowa przemówić uie śmiała. P. 
Dorwał żartami przymawiał jej posępno
.ści, l1lówi?c, że to przykro, aby rzecz 
tak błaha jak rozsypauie się kulczyków 
mogła w tak głębok? wprawić j? POlIU
rość. JulUa wzięła te słowa za zlliewagę, 
i w głoślly płacz wybuchuęła. P. Dorwał 
sie zmieszał. w.uJ' akua1 kilka słów stara-( / :7, ( ( 

j?c się j? przeprosić za tak uiewiullY żar
dk. - To już nacI to , pauie! rzekła 
Julcia: powinien pau wiedzieć lepiej uiż 
kto iUlly, jak jestem dręczoua temi prze
klętemi kulczykami. Oby mi pan lIjgdy był 
uie dawał tak okropuego podaruuku! 

P. Dorwal 1Jagłem uderzolly zadzi
wieuielll, ualegał ua Julcię, aby się '7.. te
go wytłumaczyła. Po długich prośbach 
ledwie się skłouiła cIo opowiedzenia 
wszystkiego, uic uie taj?c. To go jeszcze 
zadziwiło bardzi~j; wyzIlał , że i ou do 
llistol·yi tych kulczyków JJależał. Lecz 
,tłumaczellie 8i9 Julci jeszcze jif bardziej 
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potepiło, bo się wydała z całem swem 
trzpiotostwem. SZCZel'Ze więc wyznała 
swe bIedy przyrzekaj~c poprawę. - Mo
ja paUl~o JnHjo, powiedział z uŚ~liechem 
p. Dorwał: jeżeli moja ~alk~, kt~~<[m d~~ 
przed ośmi'(t laty spra~Ja CI ': tej chwilI 
jakie umartwieuie, CJeszy ~llę to przy
wtjmuiej żeś ja tak starallUIe zachowała 
dot'(td. Założyłbym się, że pauna ~o~ja 
nie tak była trosk1iw~ w zachow~n~u J.~~ 
kichkołwiek po mnie pami'(ttek, l ze Jej 
lalki dawllo już Jliema ua świecie. -

Zarumieniła się Zosia, chc~c lla
próźno jak~ś wyj\lkać. odpowie~ź: ale 
Julcia przyszedłszy llleco do SIebIe ze 
swego pomieszania, wJl'?czyła j~ ': od
powiedzi. - Moja siostra tlooskhwszę. 
była w tym względzie od e łłlUi e , rzekł~~ 
gdyż ja dawlIom już zapolllniała swej 
lalki aż mi ja }Jlozypadek znowu dał w 
ręce; tymc~a~~1łl olla. częściej j~ mi~ła 
w l'eku o wJdzulłam lIIe dawJlo, Jak Je-

( , 
szcze ję. stroiła. 
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Pomieszanie Zosi jeszcze się bar

dziej powiększyło. - Spodziewam się, 
rzekł p. Dorwal, że paUlIa Zofrja pokaże 
mi swa lalke jak przyjedziemy do domu.
Tu c~ś itlll~gO !J)"zerwało rozmowę, i już 
mówili O czem illnem. 

Pau DOl'waIIJl"zyjęty był u paui T**""* 
tern milej, że pomyśllle od męża przywiózł 
jej wiadomości. Pau T*** wydobył wiele 
swych kapitałów po 60 za 100, i mógł 
więc wszystkie popłacić długi, i jeszcze 
piekli ego używać maj'(ttku. P. Dorwał 
ba~ił cały dzień w domu palli T***, przed 
odjazdem do Hamburga nalegał lJa Zosię, 
aby pokazała sw~ lalkę, ta opierała się 
uporczywie, 1łlówi~c, że wstyd w jej 
'wieku bawić sie lalkami. 

( 

Jułcia wziawszy na bok p. DOlowaJ, 
rzekła mu po~ichu. - Ja wiem, gdzie 
jest Zosilla lalka; chodźmy j~ zobaczyć. 
- Jakież było Julci zac1ziwieuie, gdy 
zamiast lalki, zllalazła tylko sucby szkie
let; żadnej lIa 1Iim sukienki, łóżeczko 

6 
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lalki, bielizna, wszystko znikło; wtcm 
Zosia nadeszła do pokoiku i prosiła p. 
Dorwal , aby już poszukiwania zaprze
stał. - A to dla czego, lube dziecie? 
zapytał starzec: chcesz ukryć przedemn~ 
zabawkę, przy której przepędziłaś uaj
szczęśliwsze twego dzieciństwa chwHe? 
widok ten Pl'zyw'ołałby mi na l)amięć 
rozkosz, kiedym cie widział oddana llie-. ( ( 

wmnym swawolom twego wieku. - Tu 
lIie niema, odpowiedziała Zosia - gdzie
żeś podziała? - Zosia umilkła spu
ściwszy głowę. -

Pau Dorwal postrzegł, że się w tem 
jakaś ukI'ywa tajemuiea; zabawiło go 
to, że jego lalki 1)0 ośmiu latach były 
tak dziwnych wypadków przyczyll?-, 
Ciekawy cobyto miało znaczyć, ,"vypy
tywał się Zosi i badał tak zręczJJie, że 
się w części tlomyślał tajemnicy. Dowie
dział się potcm calćj od świadków. Tak 
sie rzecz lluała: 

( 

Zosia, jakeśmy io widzieli, kilka lat 
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~gr~ł~ ze swojlł lalk~" i szyła jej sukienki 
l bIelIzJlę, bardziej trwałe, lliż błyszczace. 
Przyszedłszy .do pewnych lat, ważuiej
sz,ym oddała SIę zatrudnieniom, i zosta
wIłasw? lalkę w takiem prawie zaniedba
niu j~~ Julcia swojlł' trzymała ja tylko 
w mIeJscu ochędożniejszem, a po~biera-
wsz~. st~rann~e ~sz~s~ki~ jej r~eczy, 
umysli-ła Je dac kledys Jakiemu dZIecku. 
Okazała si? dla lJiej właśuie sposobność 
u~y~~~ tych sprzętów zgodnie z życzellia
m~ ~e~ dobrego serca. Pewna uboga 
WIeSIllaCzka, bedaca blisko połog'u uie . ł ( ( , 
m.la' a z~ co ;przysposobić jakiekolwiek 
plel~szk~ dla s",:ego pL'zyszłego dziecka. 
ZosIa WI?C dOWIedziawszy sie o jej lue
do~ta~ku , powzięła z pocz~tku myśl 
dZleClIlll? oddania bielizny i sukieuek 
swej lalki lla użytek dla IlOWO lJarodzo
nego; ale te koszulki, te sukielIki, choć 
za dlugie, były jelluak ]Jadto wazkie i 
niedos~ateczn,e. Odnueuiła więc ~nyśl, i 
Pos tlłPlła sobIe daleko rozs~dlliej ; obdal'-

6 ~;< 
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ła sukienki swej lalki z pięknych garni
rowań, koróllek, perełek i inllych błysko
tek, i kazała je sprzedać, a za to kupić 
grubszego pMtlla. Z pozostałej bielizny 
lalki porobiła sama pieluszki, powija
cze, CZeI1eczki i L p., a dołożywszy uie
co swoich pieuiędzy, sporz~dziła całko
wita dla dziecka IJościóJke, i zauiosła 

( ( 

to wszystko biednej kobiecie. -
Pau Dorwał płakał z radości wysłu

chawszy tego opowiadania. - Wszyst
kie życzenia moje s<;t uwieńczone, rzekł 
do paui T .... Ja byłem pl·zy.jaciełem ojca 
Zosi, i gdyby uie wzgl:;td Ha krew, któ
ra go ł~czyła z mężem palli, mianowałby 
mnie jej opiekuuem. Wiadomo, że jej fun
dusz około 20000 fl'anków umieszczony 
był w moim handlu, i już podrósł do poło
wy więcej. Mój maj~tek także znacznie 
się powiększył. Mam dwóch syuów; je
den już oddawna przezllaczouy jest dla 
Jułci, a dL'ugi niech będzie mężem Zosi. 
To s~ najgorętsze moje życzenia. Wy-

85 

pełniłbym tym sposobem dane umieraj~
cemu przyjacielowi słowo, które aż do
t~d ukrywać s~dziłem za rzecz przy
zwoita. 

( 

Wkrótce się podwójne odprawiło 
wesele. Julcia i Zosiakochaly sie z soba 

( ( 

czulej zostawszy bratowemi, niż wprzó-
dy bedac siostl·ami. 

( ( 

K o n i e c. 



Spis książek wydanych nakładem 

Franciszka PilIe .. a i Spółki 
we Lwowie, 

~ 

Abecadło ,~we polskie dla ~]zi~c~ i, młodzieży 
płci oboJit z 24 wyobrażeniami zWIerząt, ,u10-
żonemi .p:i!lług porządku abecallła polskiego. 
'Vydanie 11o\ve. w 8r.e. opr,awne, ryciny k?lo~. 

Abecatlło polskie z obrazkami dla dobl'ych dZIecI, 
z nauką zl;łoskowania i czytania. 'Wydanie nowe 
w 8ce. ~rawne, ryciny k0.l0l:- ,. , 

*Berquin (ł3eJ"!(en). - PrzYJacIel dZieCI. DZIeło. 
tłómaczone z j~zyka francuzki ego na polski 4 
tomy. w 8ce. Lwów 1819 -1820. 

CZłowiek~1łVielldeO'o świata, czyli nauka jak się 
o k' na wiei ·im świecie w pożyciu towarzys lem 

zachować należy. w 8ce. 1823. 
Komeniu ~ mały ~a wzó.r o~razkowego, po.polsku, 

po fl'ańcuzku l po lllemlecku. ,"VydanlC nowe 
popl·a~e. w Hce. 1838. 

Kowalski Fr. - Złote zial'na, powieści dla za
bawy i nauki d~.jeci z 18 obrazkami na kamieniu 
rytowano w 16ce. , , .' 

Książeczka do nabożenstwa dla chrze~cIJ~ll kato
lików. Z 36 winietami w przedmIocIe mszy 
świętej, z 14 cFcimimi przeJstawi~jącemi sta
cyje męld Pańskićj, jakoteż z ryciną na czele" 
dzieła. w 18ce. 

Kuryło\l"icz S. - Słowo obraz, czyli jakim spo
sobem czytanie lubym uczącym się dziatkom 
ułatwić i uprzyjemnić? z 390 obrazkami kolor. 
w 4ce. oprawne. 

Mitologija krótko zebrana Greków i Rzymian dla 
płci pięknćj, z niemieckiego przełożył F. K.; 
z wyobrażeniami 12 wielkich bogów podług an
tyków. w 16ce. 1839. oprawna. 

Nauki początkowe, czyli umysłowe zatrudnienia 
połączone z zabawą dla dzieci jeszcze czytać 
nieumiejących. Ozdobione 50 rycinami kolo
row. po polsku i po francuzku. w 8ce. 1822. 
oprawne. 

Pustelnik na Podkamieniu, czyli dziesięcioro bo
żego przykazania przez niego wykładane i bi
blijllcmi opowiadaniami objaśnione, a przez 
X. J. M. K. T. do druku podane, z ryc. w 
12ce. 1839. 

Hobinson dla dzieci, albo najciekawsze wypadki 
Robinsona Krusoe, opowiadane uzicciom przez 
ojca. Z 8 rycinami na kamieniu rytow. w 16ce. 

Schmid Krz. - Historyja biblijna dla dzieci. 
,"Vyciąg z dzieła obszerniejszego tegoż autora. 
Dwie części, z których pierwsza obejmuje po
wieści starego, druga zaś nowego przymierza. 
Z 50 winietami i obrazkiem na czele dzieła. w 
8ce. 1843. 

Szczepański J .. J. - Świat w obrazach, wiązanie 
dla dzieci z 300 wizerunkami na 22 tablicach i 
z opisani(,ll1. w 4cc. oprawne. 



Wzory pisma polsldego dla użytku młol1zieży 
szkolnćj 12 }{art. w 8ce. wzl1łu:6 na papićrze 
welinowym. 

'V zory pisma polskiego dla użytku szkół. 4 karty. 
w 8ce. wzl1łuż. na papićrze klćjowym. 

Zbiór llOWycJI bajek dla dzieci, stosownie do ich 
potrzeb i pojQć z llajlepszycl\ pisarzów wyjęty. 
Z 12 obrazkami na kamieniu rytowanemi. w 
16ce. oprawne. 

Z cztćrech przyjaciół zostało trzec11. Prawaziwe 
zl1arzenie w familii państwa Dobrowskich ; po
wieść I1la I1zieci z 8 ozdobncmi rycinami. w 8ce 
wzdłuż. 1828. opl·awna. 
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